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Rok_IV. 
Oena uru wszędzie 


= ct.(6 hal.) 


PRENUMERATA 
w Krakowie | Podgórza miemęcznie 
1K Wh 
ta odnoszenie do dumu dopłaca się 
M0 halerry 
Na prowiacy| miesięcznie R. 160, 
Prenumeraia za granicy: 


NOWINY: 


Wydanie poranne. 
Nr. 210 


OGŁOSZENIA 
ta wiets: poiu 16 bal, za każdy 
uaśslępny raz 12 bal, drobaa ogo- 
szenia pa 4 Bal od wyrazu (minlinum 
50 bal). arae m xa wiersz pollio- 
w u pI ua każdej stronie 

«niki $0 koron 

za. lpaiąc. 

Inseraty m w swoim zarządzie 
p Hupczye. 
Adminisiracya «NOWO: Zaelwim 7, 
od 9—1 w poł. i od 2—6 popołudniu. 


Na Lwów skła | akapadycya 


1 mk 60 ten, Z (r. 6d, im DZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH AGENCYA SOKOŁOWSKIEGO 


nmiezęcznie 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA 
Kraków, ulica Zaciaze 1. 7, Telefon 512. 
Zkspedycys w drukarni Jówefa Fischers, 


„Nowiny* wychodza codziennie. — Cena nnmeru 3 ct. (6 h.) —W'ponie 


Czas ostatni! 


Na miesiąc 
sierpien 
prosimy 


odnowić prenumeratę 


Preuumeraia „Nowin wynosi w 

mieście miosięcznie 1 K 40 b, na prowin- 

cyi 1 K 50 h; — kwartalnie 4 K 30 h. 
względnie & K 50 b. 


Bacznoáć! Każdy nowy miesięczny abo- 
nent otrzyma bezpłatnie wydawnictwo sa- 
tytyczne na tle atosunków w Królestwie 
„GDY NARÓD DO BOJU“. 
—— 

Za knżdorazową zmianę adresu w ciągu 
miesiąca należy przysłać 30 halerzy w mar- 
kach. 


JULIUSZ LERMINA. 


Róża czarna — Róża biala. 


POWIEŚĆ. 


6) (Ciąg dalszy). 

— Człowiek szlachelny — zawołał sze- 
ryf ostro — moze karać ale się nie mści. 
Temwięcej pan, panie Woodville, jesteś 
pan urzędnikiem i powinieneś spełnić 
swój obowiązek, szczególniej w okoli- 
cznościach, które. jak w tym wypadku, 
są bardzo drażliwe. Czymię pana odpo- 
wiedzialnym za bezpieczeństwo tego czło- 
wieka, który nie powinien podlegać ani 
grożhom, ani przekleństwom, dopóki nie 
stanie przed trybunałom... 

— Panie szeryfie — krzyknął Wood- 
ville — powierz pan ten obowiązek ko- 
mu innemu! 

— Sędzio. Woodville'u, przypomnij 


Bobie przysie którą wykonałeś z ręką 


KUFRY, TORBY, 


Redaktor naczelny: 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


naad Ifunacimana 1. 
Wiadomości ustnie, tałafonurznie, liglowpie przyj 
muje rudukcya (lelefon B12) od godz. 7 rano de 
godz. B wieczorem. Kękwpisdw nia zwraca sią. 
me e ee ECA 


zialki i dni poświąteczne 2 centy. 


Reforma wyborcza 
i mandaty krakowskie. 


Że reforma wyborczą przyjdzie do sku- 
tku, o tem chyba nawet zacięci wrogowie 
powszechnego prawa głosowania dziś już 
nie powątpiewają. Pewnem jest jednak, 
że uchwalenie reformy w izbie posłów 
i w izbie panów nie pójdzie gładko i nie 
obejdzie się bez wstrząśnień i kryzysów. 
Ukryci przeciwnicy reformy, a zwolen- 
nicy niesprawiedliwego systemu kuryal- 
nego, których wśród konserwalystów i 
feudałów wszelakich nacyj, jest cały le- 
gion, nie wyrzekną się zamiaru, aby róż- 
nymi kuczkami, n. (p. żądaniem 
pluralnego prawa wyborczego spa- 
raliżować znaczenie reformy bodaj w o- 
statniej chwili, ale sądzimy, iż nie na- 
leży się zhylnio lękać tych prób zaba- 
gnienia dzieła reformy, bo powszechny 
protest żywiołów sz e demokratycz- 
nych pouczy rychło chytrych wrogów re- 
formy o bezowocności ich usiłowań. Izba 
posłów, która znów zbierze się 18 wrzo- 
śnia po feryach ze zdwojoną ochoczością 
weźmie się zapewne do pracy i pod pre- 
syą całego społeczeństwa dokona wiel- 
kiego dzieła demokratyzacyi ustroju au- 
stryackiego. 


na księdze naszej konstylucyi, przy- 
pomnii sobie, że nikt nienia prawa ugu- 
wać się od obowiązku... 

Szeryf wyglądał tak szlachetnie, sło- 
wa jego dźwięczały tak szczerze i tak 
poważnie, że tłum ten do niedawna tak 
rozwścieczony, żostał porwany i przy- 
znał mu racyę oklaskiem. 

Woodville pochylił się na znak zgody. 
Wtedy szeryf dotknął laską, oznaką swej 
godności, ramienia Hangi i rzekł: 

— Idź pan w pokoju i pamiętaj o obie- 
tnicy swojej. 

Nareszcie zwrócił się do tłumu i w 
kilku gorących słowach przywołał go do 
porządku. Wpływ jego był tak wielki, że 
potrochu mieszkańcy Saint-Augustin po- 
czuli w sobie rodzaj wstydu za poprzed- 
nie gwałty. 


Phils tylko i jego towarzysze wście- 
kali się ze złości : lękali się oni, że spokój 
postawi zaporę ich planom, polegającym 
na złupieniu fermy i plantacyi Hangi, da 


W politycznych kołach krakowskich 
roztrząsają już obecnie sytuacyę i oma. 
wiają szanse przyszłych kandydatów, Jak 
wiadomo, Kraków, według ostatecznego 
projektu bar. Becka, otrzyma 5 manda- 
tów. Walka wyborcza w Krakowie będzie 
bardzo zajmującą i ożywioną z powodu 
wielkiej ilości partyj i kandydatów, któ- 
rzy wystąpią do walki. Z pięciu okrę- 
gów krakowskich żydzi w jednym zapeł- 
nie rozporządzają, w drugim bdegrają 
decydującą rolę; stąd przyjdzie do cie- 
kawych sojuszów i układów między 
stronnictwami. 

Wiadomo już, że z obozu Konserwa- 
tywnego kandydować będą najgrubsze ry- 
hy stronnictwa: dr Leo, dr Bohrzyński 
i dr WŁ. Jaworski. 

Konserwatywni żydzi postawią kandy- 
datury dra Tillesa i dra R. Landaua. Sły- 
chać jednak, że także wiedeński dr Ar- 
nold Rapoport (obecny poseł z izby han- 
dlowej) zamierza kandydować w jednym 
z okręgów, naturalnie żydowskich w Kra- 
kowie — i poświęcić chce na cele 
borcze sporo grosza. Wiadomość jest bar- 
dzo prawdopodobna, a szala wyborcza, 
obciążona złotem, snadnie może się prze- 
chylić ku wiedeńskiemu milionowemu fi- 
nansiście; wówczas zaś odpadłaby kan- 
dydatura dra R. Landaua, 

Demokraci znaleźli kandydatów w o: 


czego miało im służyć wywołane zabu- 
rzenie. 

— Dobrze — świsnął przez zęby Phils, 
tym razem partya przegrana, ale będę o- 
stalnim osłem, jeśli nie wywołam nowej 
okazyi, — To mówiąc zginął w tłumie. 

Tymczasem Hanga w towarzystwie nio- 
stry i d'Alteroche'a dziękowali Smithowi 
za jego poświęcenie, tak wielkie i bezin- 
teresowne. Potem spokojnie przeszli 
przed iłumami, skąd wypadło kilka prze- 
kleństw, lecz policya, na znak szeryfa, 
eskortowała ich aż do rzeczki, gdzie w 
zagłębieniu czekała na nich łódka, która 
ich przewieżć miała aż do Galła-Łodge, 
faktoryi Hangi. 

— Ocaleni — szepnęła Lili, obdarzając 
przyjaciela jednym z najpiękniejszych 
swoich uśmiechów. 

— Ba — odpowiedział d'Alteroche — 
dobrze będzie wtedy, jak porzncimy ten 
przeklęty krajl... Nieprawdaż, bracie 
Hanga? 


NECESSERY, s Zdzisław Zdanowicz 


Peleryny i Płaszcze nieprzemakalne © Kraków Sławkowska lid. 


gobach dyr. Sołtysika, dra Petelenza, dra 
Bandrowskiego i red. Konopińskiego. Z 
postępowych żydów szanse największe 
miałby dr Adolf Gross, zażywający po- 
wszechnie jak najlepszej opinii, ale jak 
słychać, dr Gross nie zamierza wcale 
kandydować. Wobec tego widoki powo- 
dzenia miałaby kandydatura dra Sein- 
felda, ale i ten niewiadomo, czy aspi- 
ruje do mandatu. 

Co do p. Daszyńskiego nie wiadomo, 
gdzie postawi swą kandydaturę. Czy zde- 
cyduje się na mandat w okręgu czysto- 
żydowskim, czy też wystąpi do wałki 
w innym okręgu? Partya socyalistyczna 
zamierza jeszcze wysunąć kandydalurę 
dra Marka i dra Drobnera. 


Ż Warszawy. 


31 lipca. 
Świetne środki bezpieczcńatwa, przedsięwzię- 
te przez władzę. — Obrona wojskowa wa- 
gonów pocztowych. — Napady na ulicach. 
— Syslom zatem pozostaje ten sam. — Po- 
grseb zabitego generała. — Jeszcze o na- 
padzie na pociąg pod Częstochową. 

Ojcowski rząd obmyślił radykalny spo- 
sób na to, aby w dalszym ciągu nie o- 
grabiano sklepów z wódką monopołową : 
kazał zamknąć dwie trzecie z tychże skle- 


pów, zwłaszcza w oddalonych punktach 
miasta, 
Dotychczasowe środki zabezpieczenia, 


polegające na tem, że po zrabowaniu skle- 
pów monopalowych, stawiono przed nini 
patrole, nie okazały się praktycznemi; sko- 
ro tylko; po kilku dniach, usuwano z 
przed drzwi żołnierzy, rabunki powtarzały 
się natychmiast. Napastnicy dochodzą do 
bezczelności, a nawet zaczynają swe rze- 
miosło traktować z pewnego rodzaju hu- 
morem. Dowodem, że wczoraj w sklepie 
monopołowym na ul. Żelaznej, po zrabo- 
waniu go przez trzech jegomościów, któ- 
rzy, wpadłszy do środka | grożąc rewol- 
werami, zabrali pieniądze, jeden z nich, 
już po dokonaniu czynu, pocałował sprze- 


— > 


dającą w rękę, dziękując za 120 rs., zna- 
lezione w kasie. Sprzedująca miała być 
podobno bardzo przystojna... I ten sklep 
zamknięto. 

Systemu zamykania instytucyi, których 
zabezpieczyć się nie umie, trzyma się oj- 
cowski rząd zasadniczo. Dość przypom- 
nieć, że przed kilku miesiącami skasowa- 
no, z polecenia władzy, kilkadziesiąt agen- 
cyi pocztowych na prowincyi, ponieważ na 
agencye te i wogóle na przesyłki pienię- 
żne dokonywano licznych napadów... Me- 
toda praktyczna; nie można jednak twier- 
dzić, aby dowodziłą siły ze strony wła- 
dzy, która tak wymowne przez to daje sa- 
mej sobie świadectwo. 

Mnożą się leż napady na osoby pry- 
watne na ulicach. Obrabowano niedawna 
kasyera instytucyi prywatnej, o którym 
wiedziano, że ma pieniądza przy sobie. 
Nie przeszkadzała okoliczność, że pan tem 
jechał doróżką ; zatrzymano konia, dorůż- 
karzowi zugrożono rewolwerem, dwóch 
wsiadła do doróżki i po wypróżnieniu pu- 
gilaresu, sprawcy spokojnie odeszli. Pao- 
sukodowany popełnił lekkomyślność, po- 
nieważ o fakcie dal znać policyi, Po co?... 
Skutku nie będzie żadnegó, tylko nieprzy- 
jemność spisywania protokółu i różnych 
innych formalności. 

Wczoraj zaś, na ulicy Granicznej, bli- 
sko ogrodu Saskiego, a więc w centrum 
miasta, trzech szimieszków napadło na 
idącego troluarem urzędnika magistratu. 
Manipulacya prosta : dwóch przytrzymało 
mu ręce, trzeci zabrał portmonetkę z kie- 
szeni. 

— Obrabowaliście mnie ze wszystkiego 
— wołał poszkodowany — zostawcie choć 
część... 

Ale rabuś, śmiejąc się, odparł: 

— Czy pan myśli, że ja »frajer*... 

1 przeszedłszy spokojnie na drugą stro- 
nę ulicy, znikli. 

Natomiast wszystkie pociągi, przy kló- 
rych jest wagon pocztowy z przesyłkami, 
są od niedzieli strzeżone przez uzbrojony 
oddział żołnierzy, tym sposobem, że obok 
wagonu pocztowego idzie wagon, napel- 
niony zbrojnem sołdactwem w liczbie kil- 


„Ten jednakże pogrążony w myślach 
nie znalazł? odpowiedzi. 


. * 


: 
IV. 
Spisak Murzynów. 

Młodzi ludzie tymczasem zupełnie u- 
spokojeni i zadowoleni przybyli do fer- 
my, gdzie oczekiwali ich na brzegu zebra- 
ni domownicy. 

Część z nich brała udział w rozruchach, 
tworzyła szaniec z ciał swoich; dopiero 
po zjawieniu się szeryfa, widząc, że nie- 
bezpieczeństwo minęło, rzuciła się w wo- 
dy Pooty, aby dać znać o wszystkiem 
tym, co pozostali. To też cała ludność 
Galla-Lodge wyległa na brzeg, oczekując 
przybywających. W pierwszym rzędzie 
dwie osoby zwracały ogólną uwage. Je- 
dną z nich była stara murzynka, o któ- 
rej przy całej pobłażliwości musimy po- 
wiedzieć, że była okropną. 

Wysoka, chuda, z odcieniem skóry ru- 
dawym, nagim torsem. opadłemi pier- 
siami, wyschniętemi nogami, że zbyt dłu- 
giemi ramionami zakończonemi krzy- 
wymi palcami, niby szponami płaka, ko- 
bieta la, której wielkie, pełne bystrości 
i ognia oczy pierwsze spostrzegły łód- 
kę, rzuciła się ku przybywającym, i pa- 
chwyciwszy Hangę, cisnęła go ku sobie 


gestem dzikiej miłości, krzycząc przera- 
źliwie: „Mój syn, mój Hanga l“ 

Młody człowiek wyskoczył z łódki i 
pochwycił matkę w objęcia, szepcząc ła- 
godnie: „Matko, matka ukochana 1“ 

— Pluj, pluj na mnie! — krzyknęła ko- 
bieta, drżąc z radości. 

Plucie u wielu plemion afrykańskich 
jest oznaką dajwiększego szacunku i sta- 
ra Dansa-Koko, zazdrośnie strzegąca oby- 
czajów swojego kraju, objawiała w ten 
sposób swoją dla syna miłość, 

Hanga zjawił się — było to dla niej wy- 
starczającem, aby czuć się szczęśliwą. 

Drugą osobą najzupełniej różną, choć 
niemniej dziwaczną był Lozuł Fatu, ma- 
leńki przysąadkowaty człowieczek z sze- 
roką twarzą i małemi, świdrującemi ocz- 
kami. Pomimo swego wzrostu odznaczał 
się nadzwyczajną gibkością i istnie ko- 
cią zręcznością. I teraz w podskokach 
i piruetach, z rozwianemi na czubie pió- 
rami, z fruwającą dokoła bioder różno- 
barwną tuniką biegł ku swemu panu i 
nawpół klęknąwszy wyciągnął ku niemu 
złożone ręce. 

— Dzień dobry, Fatu, dzień dobry — 
rzekł łaskawie Hanga i dziki koziałku- 
jąc jeszcze zręczniej, potoczył się kn Lili, | 
której suknię pochwycił i podniósł do; 
ust. 

Nieco dalej czekała reszta domowni-| 


j 


kunastu lub więcej. — Opieczęlowany i 
silnie strzeżony wagon, z którego w ze- 
szłą sobotę zabrano 170 tysięcy rubli, pad 
samą Warszawą, można oglądać na sta- 
eyi warszawsko-wiedeńskiej. 

Raz więc jeszcze powtórzyć należy, że 
system rządowy pozostaje niezmieniony, 
już dziś tradycyjny: strzeże się pilnie te- 
go, ca już została zrabowane. 

Wracając do napadu pod Częstochową, 
jeszcze raz powtórzyć należy, że udział 
w nim brało tylko dziesięciu napastników, 
nie dwudziestu kilku, jak doniosły niektó- 
re gazety. Micli więc oni do czynienia z 
przeważającą siłą zbrojną. Tem bardziej 
zatem podziwiać należy adwagę, stanow - 
czość i wyborną organizacyę napastników. 


Wiunuczenia „morskie. 


W porcie Bergen jacht cesarza Wil- 
helma „Hamburę* spotkał się ze statkiem 
francuskim „Ariane*, należącym do Ga- 
stona Meniera, bogatego właścicielu ziem- 
skiego i fabrykanta czekolady. Menier 
był przed kilku laty deputowanym i na- 
leżał do najbliższych przyjaciół Waldeck- 
Rousseau'a. Na statku Meniera w r, 
1902 Waldeck odbył podróż do Norwe- 
gii i tam na brzegu fjordów zaznajomił 
się z cesarzem Wilhelmem, który wtedy 
również podróżował. 

Kiedy Wilhelm dowiedział się, iż na 
statku „Ariane“ znajduje się Gaston Me- 
nier w towarzystwie rodziny i Hcznych 
przyjaciół, polecił swojemu adjutantowi 
zapytać Meniera, czy można zwiedzić 
jego statek. Oczywiście, życzeniu cesarza 
stało się zadość. Cesarz w towarzystwie 
kilku osób udał się na pokład „Ariane* 
i spędził tam kilka godzin, długo rozma 
wiał o Waldeck-Rosseau i wyraził żal z 
powodu jego śmierci. 

Rozmawiano o różnych rzeczach. Mię- 
dzy innemi rozmawiano o modach pa- 
ryskich, o noszeniu przez panie kapelu- 
szy w teatrach, o Japonii i marynarce 


it. p. 
Francuzi promili cesarza o pozwolenie 


ków, tworząc niby dwa oddziały straży 
honorowej na przyjęcie przybywających. 

Z jednej strony olbrzymi Magwar, brat 
Hangi, nic jednak do niego niepodobny, 
uległy i posłuszny starszemu bratu ; Hed- 
Kab, który pomimo długiego życia na 
plantacyi, zachował strój somalijskiego 
wojownika, u wkoło nich z tuzin murzy- 
nów, ubranych przeważnie biało, o gru- 
bych rysach i rozrośniętych członkach. 

Z drugiej strony stary Azi-Ksego, który 
na plantacyi spełniał rolę administratora, 
a w potrzebie sądził wszelkie spory i nie- 
porozumienia pomiędzy dzikimi. Obok 
niego młoda dziewczyna (wszyscy czar- 
ni jak heban) Zuma, siostra Lili, maleń- 
ka, drobna i zupełnie różnego typu. 

O ile twarz Lili wyrażała spokój i 
szczerość, o tyle fizonomia Zumy wyka- 
zywała, złośliwość, podejrzliwość i nie- 
chęć. Jej ruchy były ostre, a usta miały 
wyraz szyderczy, i teraz, patrząc na Lili, 
zdawała się wyczekiwać, że siostra Sa- 
mą zwróci się ku niej dla podania dłoni. 
Gdyby ktoś uważniej spojrzał na nią, 
byłby dostrzegł niechybnie, że oczy jej 
często zatrzymywały się na Guy d'Alte- 
roch'u, który przyjacielsko rozmawiał z 
murzynami, opowiadając niedawne wy- 
padki. 

Stara Dansa słuchała. uważnie opowia- 
dania. Nagle podniosła ręce ku niebu, 


STEFAN PORĘBSKI i Ska 


ZABAWKI 


IBF" vlioa Grodzka Nr. 2 


"Z 


odfotografowania go w ich towarzystwie. 
Wilhelm Il zgodził się na to chętnie, 
przyczem był bardzo uprzejmy względem 
pań, które go bawiły rozmową. 

W zamian za gościnę na statku, ce- 
Barz zaprosił wszystkich na awój jacht, 
Podczas śniadania na statku „Hamburg“, 
jeden z Eranenzów, nazwiskiem lernardi, 
który uczęszczał na uniwersytet w Ionn, 
prowadził z cesarzem rozmowe po nie- 
miecku. 

Dysputowano między innemi o dzien- 
nikarstwie. Cesarz żalił się, że prasa 
sprawiła to, iż źle zrozumiano jego zamiary 
w sprawie marokańskiej i o mało wbrew 
jego woli nia poróżniono go z Francyą, 
Dalej zaznaczył, iż w prasie panują nie- 
normalne stosunki. Dziennikarstwo, zda- 
niemjego, nie podlega przepisom obowiązu- 
jącym inne zawody. Lekarz, gdy chce 
leczyć chorego, musi zdać egzamin z me 
dycyny, adwokat musi kończyć wydział 
prawny — tylko dziennikarz nie potrze- 
buje składać żadnego egzaminu, ani ad- 
bywać żadnych studyów, o mając lat 
22 na szpaltach wielkiego pisma wpływa 
na opinię narodów. 

Te „wynurzenia morskie* cesarza Wil 
helma nie przebrzmiały bez echa. Pary- 
ski „Matin*, opowiadając o pogawędca 
wakacyjnej władcy niemiec, dodaje te 
słowa : 

„Nietylko dziennikarza nie potrzebują 
składać żadnego, egzaminu, przystępując 
do uwegozawodu: w tem samem położe- 
niu znadują się również monarchowie | 


Z KRAJU. 


Myślanice. W oslainią niedzielę odbyl 
się tutaj w ogrodzie miejskim wiec ludo- 
wy zwolany przez księdza dra S. Trzecia- 
ka, Z początku przebieg obrad był bar- 
dzo spokojny. Przybyły z Krakowa agila- 
tor centrowy prof, Uniwersytetu p. Stra- 
szewski mówił o nowej reformie wybor- 


"czej, zachęcał do zgody i jedności, t. j. do 


łączenia się z centrum. 
HK 


a krzyk jej, niby krzyk dzikiego ptaka, 
przeszył powieżrze 

Nienawiść dla tygrysów | nienawiść dla 
krokodyłów | Lecz przedewszystkiem nie- 
nawiść dla białych, którzy chcieli zamor- 
dować syna Wielkiego Ducha | 

Te tchnące zemstą wyrazy zakończyła 
rodzajem dzikiego wycia: 

— Huh! huh! Wagl Wagi 

Kilka głosów od strony Magwara od- 
powiedziało podobnież, lecz Hanga 
zwrócił się ku nim szybko i zawołał: 

— Precz z gniewem! Precz z nienawi- 
| precz z wojną! Spokój dla wszyst- 
kich i ze wszystkimi I 

— Chcieli cię zabić — krzyknęła Dansa 
— jesteś tchórzem, trzeba było zabić I 

— (icho, matko, cicho! Do czego, 
szczególniej dzisiaj, doprowadzą nas te 
próżne krzyki? Czyś zapomniała o na- 
szych zamiarach 7... 

— Tak, tak, — odrzekła ponuro stara, 
jutro nadejdzie, ale dziś jeszcze należy 
bić białych! bić! mordować | 

— Cicho, kobieto — przerwał Azi-Kgo- 
go — zajnuj się lepiej twoją córką Lili, 
której należy się świeże opalrzenie rany... 
Co do ciebie Hanga — dodał zwracając 
się ku młodemu człowiekowi — czy nie 
znajdujesz koniecznem, abyśmy się ze- 
brali w sali Dady, dla omówienia | dla. omówienia prze- 


Pierwszy 
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Z ostrą krytyką centrowców wystąpił 
jednak nauczyciel p. Baścik, którego wy- 
wody, przybyli z Krakowa mówcy usiło- 
wali zbijać. Większość zgromadzenia wy- 
razila zapatrywanie, iż należy odroczyć 
łączenie się z sobą stronnictw ludowych, 
na jakich lat parę, a obecnie zająć wycze- 
kujące slanowisko. 

Qentrowcy podnieśli w loku przemó- 
wień śmieszny przeciw ludawcom zarzut, 
że Niemojewski przemawiał na ich zebra- 
niach. Dlaczegóżhy nie miał przemawiać? 
Cóż ma polityka wspólnego z „Legenda- 
mi*, o których różni ludzie co na oczy 
książki nie widzieli tyle bzdurstw opo 
wiadają. 

Na ostatek miejscowy ks. kanonik Do- 
brzański, usiłował połączyć bokiem na sie- 
bie spogłądających stronników, by się po- 
godzili i zapisywali do centrum, a mowę 
tę — jak wszystkie wogóle — przyjęta 
burzliwymi oklaskami; skoro jednak z try- 
buny padło zapytanie: „kto się da cen- 
trum zapisuje", pomiędzy wiecownikami 
zaczęto wołać: „nikt! nikt!“ i na tem się 
to wszystko skończyło. Wogóle zebrani nie 
szczędzili oklasków żadnemu głos zabiera- 
jącemu, czem dali dowód swojej wiel- 


kiej dojrzałości politycznej, — Wreszcie 
odśpicwano: „Jeszcze polska nie zginęła", 
potem  „Serdeczna Matko“, w końcu 


„Gdy naród do boju wystąpił z orężem“, 
ipo tym wiecu, po którym sobie niektó- 
rzy tak dużo obiecywali, pozostała tylko 
trochę szumu i trochę lrawy zdeptanej 
w ogrodzie, 

Polak balonem da Blaguna Półaacnego. 
Dziennik Cieszyński“ otrzymal od pana 
Jana Drózda z Berlina list, w którym 
Drózd donosi, 14 zapoznał się 2 amery- 
kańskim podróżnikiem p. Wellmannem i 
razem z nim przedsięweźmie podróż do 
Bieguna Północnego drogą powietrzną i 
wybiera się natychmiast do Danii. 
Drózd ma szerokie kola znajomych w Cie 
szynie, Jablonkowie, Ustroniu, Skoczowie 
iw innych miejscowościach, z klórymi 
bez pożegnania rozstać się na tak daleką 
podróż nie chciałby, Uprasza więc o u- 
mieszczenie kiku słów pożegnania. 


szłych wypadków i powzięcia pewnych 
koniecznych postanowień. 

— Masz racyę, Azı. Do widzenia Mag- 
war, do widzenia moja inaleńka Zumo, 
czyż nie obejmiesz mnie wcale... czy nie 
wiesz, że mogłaś nas już nigdy nie zo- 
baczyć ?.. 

Przywołana Zuma zbliżyła się koły- 
szącym krokiem... Nosiła ona tunikę z 
czerwonego jedwabiu ściśniętą w pasie 
złolą wstęgą, podczas kiedy Lili ubierała 
Się przeważnie po europejsku. Schy- 
liwszy się, aby ucałować rękę brata, Zu- 
ma znalazła się tuż przed młodym Fran- 
cuzem : podniosła ku niemu oczy, w któ- 
rych błysnął niby czerwony płomień. Guy 
odsunął się lekko i rzekł do Hangi: 

— Zdaje mi się, że warto posłuchać 
rady Azi; już czas wziąć pod uwagę 
twoje projekty i możność ich spełnienia. 

— Masz racyę — odpowiedział Hanga, 
budząc się z zamyślenia. — Jestem go- 
tów. Magwar będzie nam towarzyszył, 
Hed-Kab także i.ci wszyscy którzy nale- 
żą do rady: Makura, Rhip, Naba... 

W miarę, jak ich nazywał, murzyni 
występowali ze środka i grupowali się w 
koło niego. Były to wszystko twarze dziel- 
ne, energiczne i z wyjątkiem Hed-Kaba, 
który pochodził ze szczepu Somalistów, 
przypominających najpiękniejsze typy a- 
bisyńskie, a ZEE staro epipsk staro-egipskie. 


| Jak zachować się podczas burzy. 


Obawa podczas burzy nie jest wyni- 
kiem niebczpieczeństwa, jakie nam zagra- 
ża, lecz raczej nieświadomości lego nie- 
bezpieczeństwa. 

Wypadki zabicia człowieka przez ude- 
rzenie piorunem są tak rzadkie w stosun 
ku do mnych wypadków śmiertelnych, że 
zaledwie brać je można w rachubę. W do- 
datku prawie wszystkie te wypadki są 
wynikiem nieświadomości warunków, w 
jakich piorun może uderzyć. 

Przedewszystkiem wiedzieć należy, że 
piorun częściej uderza w wodę, niż w zie- 
mię; jeżeli zaś spada na ziemię, to wy- 
biera przedmioty, znajdujące się oddziel. 
nie na równinie. Stwierdzono, że na pięć 
piorunów, spadających na pole, jeden spa- 
da na przedmioty wyniosłe, n. p. domy; 
jeżeli zaś są nagromadzone w większej 
ilości, to możliwość uderzenia w nie pio- 
runu jeszcze bardziej się zmniejsza. Z te- 
go to n. p. powodu uderzenie piorunu w 
dom w mieście należy do bardzo rzadkich 
wypadków. 

Na wsi piorun prawie nigdy nie spada 
na dom otoczony drzewami, ponad dach 
wystającemi. Uderzenie zaś piorunu w drze- 
wo, chociażby w najbliższem sąsiedztwie 
| donm, może wywołać przestrach, ale nie 
grozi niebezpieczeństwem. 

Najbardziej narażone na uderzenie 
piorunu sẹ odosobnione drzewa, domy, 
stogi siana i t. p. znajdujące się w polu. 
Rodzaj ziemi również ma znaczenie w 
tym razie; w ziemię gliniastą trzy razy 
częściej uderza, anizeli w piaszczystą. 
Nawet między drzewami piorun wybiera: 
w buki i groby prawie nigdy nie uđe- 
rza, częściej w drzewa iglaste, jeszcze 
częściej w topole i kasztany, najczęściej 
w dęby. Człowiekowi, atojącemu w odle- 


P.|głości 12—15 kroków od drzewa, nie 


zagraża żadne niebezpieczeństwo w cza. 
sie burzy, niach tylko nie osłania się 
parasolem, 

W dom murowany, choćby nawet po- 
kryty blachą, piorun rzadziej uderza, ani- 
żeli w drewniany. Wysokość domu ma 


— Ale nie widzę Kaf-Nioka? — zapy- 
tał Hanga. 

— Bracie — odezwał się Magwar, -— 
zdaje mi się, żeś sam go posłał dopilno- 
wać ładowania okrątu, który dzisiaj po- 
winien wyjść z Hautes-Herbes... Nawet 
galopem mie może wrócić przed pół- 
Nocą... 

Prawda... chciałbym tylko wiedzieć, 
czy nie miał jakich przeszkód — ale bądź- 
my cierpliwi. Chodźcie przyjaciele! 

Na plantacyach roboty dzienne już u- 
kończono. Blado-różowy wieczór zapadał 
powoli, przynosząc z aobą wypoczynek i 
wytchnienie. Powietrze przesiąknięte by- 
ło aromatem, którym tchnęły wszystkie 
drzewa pod tein cudownem niebem Flo- 
rydy. ia w 

Robotnicy pozdrawiali Hangę, przykła- 
dając miejscowym zwyczajem ręce do 
piersi i rozkładali się wygodnie pod o- 
stalnimi promieniami zachodzącego słoń- 
ca ruchem powolnym i niedbałym, cha- 
rakieryzującym lenistwo tej rasy. Wy- 
szedłszy z głównego budynku, Hanga ra- 
zem z towarzyszami skierował się ku sto- 
jącemu w głębi, ozdobionemu malatu- 
rami pawilonowi, który pod kopułą drzew 
tworzył niewielką salę ze stojącemi w. 
głębi ławkami i rodzajem cokolwiek 
wzniesionej trybuny. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


ż KAJETAN DUDZIAK 


letne urzadzenia poko! oraz przyjmuje wszelkie roboty nik i tapicerskie, pa cenach mażliwia niskich . 


łakże swoje znaczenie; dom niski w oto- 
czeniu przedmiotów wyższych, prawie ni- 
gdy nie jest narażony na niebezpieczeń- 
stwo. 

W domu, gdzie są rynny, rury wodo- 
ciągowe i t. p, cheąc uniknąć wszelkiego 
niehezpieczeństwa — chociaż może być o- 
no niezwykle małe — najlepiej trzymać 
się pewnej odległości od ścian, przez ca 
niebezpieczeństwa zupełnie się usuwa. Na 
wsi, w domu nieosłoniętym drzewami, ko- 
min, pełen sadzy, jest dobrym przewodni- 
kiem elektryczności; lepiej więc usunąć 
się odeń. Czlowiek, zaskoczony burzą w 
polu, powinien iść spokojnie, miarowym 
krokiem. Nie lrzeba biedz szybko, ani, 
tembardziej przystawać, unikać wzgórzy 
i wód (rzeki, stawu), nie chronić się pod 
odsobnione drzewa ani pod parasol. Kta 
to wszystko ma na względzie, prawie w 
zupelności unika niebezpieczeństwa. 


Go słychać 
w mieście? ,:= 


KALENDARZYK. 

Dziś w piątek znalezienie ów. Szczepana, — 
Jutro w sobotą Dominika W. — Pojutrze 
w niedzielę N, P, Maryi Śnieżnej, 

Platak. 

Teatr miejski: „Dziewczyna z fiołkami", 
operetka w 3 aktach Hellmesbergera. (Po raz 
pierwszy). 

Teatr ludowy zamknięty. 

Praedsławienie w teatrze „Rozmaitości“ 
w parku krakowskim. 

—— 

Związek turystyczny. Onegdaj odbyło 
się w gmachu dyrekcyi kolejowej pierwsze 
posiedzenia wydziału Związku Turystyczne- 


go pod przewodnictwem dr Battaglii. Po- 
wzięto szereg uchwał, mających na celu agi- 
tacyę ku wzmożeniu ruchu turystycznego; 
uchwalono założenie w centrum miasta biu- 
ra kolejowego, gdzicby publiczność mogła 
zasięgać informacye i kupować hilety jazdy. 


Sekretarzem związku wybrana p. Zygmun- 
ta Rosnera, redaktoru „Przewodnika po Ga 
licyi” i „Przeglądu Zdrojowego” 

Sekcya ekonomiczna odbyla wczoraj po- 
siedzenie pod przewodnictwem r. m. Dra 
Domańskiego w obecności Prezydenta mia- 
sta P. Dra Leo i II. Wiceprezydenta P. Sa- 


| rego. 


Sekcya obradowała nad sprawą rozszerze- 
nia gazowni i elektrowni miejskiej. W po- 
wyższym przedmiocie nie powzięta żadnych 
uchwał, lece na życzenie Sekcyi, Prozydyum 
miasla zwoła wspólne posiedzenie Sckcyi e- 
konomicznej i Komisyi gazowo-elektrycznej 
dla załatwienia tej sprawy. Następnie przy- 
znała Sekcya odpowiednie kredyta na olno- 
wienie kilku budynków miejskich. 

Teatr Rozmaitości w Parku krakowskim. 
Dyrekcya tego teatru zaangażowala na czes 
od 1 do 15 sierpnia tak doborowe siły arty- 
styczne, iż całość programu przewyższa 
wszystkie jakie dotychczas były. Między in- 
nemi na wyszczególnienie zasługuje gra na 
arfie, akrobaci hiszpańscy, gimnastycy, oraz 
komity humorysta bawarski Jean Paul, oraz 
bardzo ciekawe swoją oryginalnością wyścigi 
na rowerze i motocyklu. 

Ładny pedagog. We środę o 10-tej przed 


poł. jegomość elegancko ubrany wszedł do| 


składowni tytoniu p. Lichtiga w Podgórzu 
i zażądał stempla za 64 hal. Zatrudniona 
w sklepie panienka Steyerówna wydała stem 
pel, a jegomość ów zabrał go i uciekł, Zo- 
baczyła to druga pornocniczka sklepowa p. 
Zwilhng i pobiegła za nim a gdy go dope 
dziła w uł. Lwowskiej, zażądała zapłaty. 
Na to ów pan uderzył ją silnie w twarz i 
odezwał się; „Jeż a mną dalej pójdzi 
to ci łeb ukrącę, bo ja sam przyjdę do 


e; 
pu i zapłacą za stempel”. Nie zwać 
to panienka szła za nim dałej i zawozwała 
policyanta miejskiego. 

Jegomość ów jednak nic chciał pójść z 
policyantem, ale nazwisko jego wyjawiła %0- 
na stróża w szkole. Mianowicie ma on się 
nazywać Gunkicwicz i być nauczycielem w 
szkole. Właściciel trafiki doniósł o lej spra- 
wie policy. 

Ucieczka z damu. We wtorek wieczorem 
wyszedł z domu swych rodziców zamiesz 
kałych przy ul. Rakowickiej Józef Kurdziel 


0 na 


i dotąd nie wrócił. Chłopak jest wzrostu ére- 
dniego w uhraniu granatowem z białymi pa 
skami. 

Zbiegł z demu. Onegdaj opuścił dom ro- 
dzicielski 13-letni student gimnazyalny, Fe- 
liks Michalski, i jeszcze do dzisiaj nie wrócił. 
Ojciec wysłał go, aby przyniósł swe książki 
szkolne, których prawdopodobnie chłopak się 
pozbył bez wiedzy ojca w antykwami, a w 
domu oświadczył, że je zostawił u kolegi. 

Ucieczka otłąkanego: Dnia 80 lipca wy- 
szedł z domu niejaki Wojciech Studniarz, 
zamieszkały u Magdaleny Garyńskiej przy ul 
Jagiellońskiej i dotąd się nie pokazał W.S 
już od dłuższego czasu objawiał anormalny 
atan umysłowy, więc nasuwa się przypu 
szczenie, że błąka się on gdzieś po ulicach 
miasta. 

Kradzież. Franciszek Rogawski, służący 
iw Hotelu krakowskim doniósł policyi, że 
skradziono mu przed dwoma dniami w na 
cy ze gzullady stolika przeszło 60 koron. 
O kradzież podejrzewa on nowo tam przy- 
byłego kelnera Wojciecha Wakielskiego, któ 
rego nawet widziano w krytycznej chwili 
manipulującego coś w mieszkaniu Rogaw 
skiego. Podczas rewidowania znaleziono przy 
Wakielskim 43 koron, z których sposobu na- 
bycia nie umiał się wytłomaczyć. 

Za zaufanie pierścień. Michał Grybiński 
zamieszkały przy ul, Gołębiej dal swemu 
przyjacielowi Franciszkowi Jakubowskiemu 
pierścień wartości 80 koron z prośbą, aby 
go tenże znatawił. Na drugi dzień przyszedł 
doń Jakubowski ze stroskaną miną, oświad: 
czając, że niestety — w drodze do lom 
bardu jakiś sprytny złodziej wykradł mu 


|z kieszeni ów pierścień. Grymiński jednak 
» | znał zanadto dobrze swego przyjaciela, więc 


począł węszyć i szukać, aż znalazł pierścień 
zastawiony w Kasie Oszczędności na kwotę 
6 kor. Gdy się J. dowiedział o wykryciu awej 
sprawki czmychnął niewiadomo dokąd. 

Skutki drzemki na glantach. Franciszek 
Cichoń, rolnik z Paszkowie (pow. Wadowice) 
zdrzemnął się w nocy we Środę w budce 
z wodą sodową na plantach 

Gdy podczas drzemki chciał schować przed 
chłodem nocnym ręce do kieszeni zdziwił 
się mocno albowiem kieszeń jego stała się 
nagle, lak głęboką, żo dna jej dosięgnąć nie 


Buffalo Bill w Krakowie. 


(Wzór organisacyi i reklamy). 
=— 


Amerykańskie to przedsiębiorstwo cyr- 
kowe od wielu lat już jeździ po konty 
nencie — i posługując się olbrzymim 
aparatem reklamy, funkcyonującym mi- 
atrzowsko, zarabia bajeczne sumy. 

Ta reklama i ta sprawność organiza- 
cyjna najwięcej imponują w całem przed- 
siębiorstwie. „Buffalo Bill“ przyjeżdza w 
sobotę o godz. 6-tej z rana trzema po- 
ciągami do Krakowa, a o godz. 9-tej już 
800 ludzi z personalu cyrkowego zasię- 
dzie do śniadania na Błoniach! Od ty- 
godnia zaś już wszystkie sklepy w Kra- 
kowie i wszystkie tablice afiszowe obwie- 
azone gą olbrzymiemi plakatami, przed- 
siębiorstwa; reklama to grunt! 

lnteresujące szczegóły donosi w tej 
mierze jeden z korespondentów. 

Jednym z najbardziej ciekawych punk- 
tów maszyneryi przedsiębiorstwa „Wild- 
West" Bulfala Billa są prace przedwstę- 
pne oddziału reklamy. Nic nie może dać 
nam lepszego przedstawienia a kołoga!- 


sięwzięcia, jak utradzający pomimo ca- 
łej swojej prostoty system, używany do 
zapowiedzenia i ogłoszenia wiadomości 
o przybyciu Wild-Westu do jakiej miej- 
scowości. Oddział reklamy Wild-Westu 
tworzy prawie zupełnie samodzielną słu- 
żbę. Naumyślnie zbudowany w tym celu 
wagon przenosi z miasta do miasla człon 
ków tej awangardy Wiłd-Westu, służąc 
jej jednocześnie za punkt centralny 
wszystkich jej czynności. Służba rekla- 
mowa poprzedza zawsze a 15 dni głó- 
wną trupe, przygotowując na jej przy 
bycia rozpowszechnieniem i umieszcza 
niem rozmaitych druków reklamowych. 
Wagon używany do tego celu został na- 
umyślnie zbudowany w Slock on Trent 
i przedstawia nadzwyczaj pomysłowo i 
praktycznie urządzony wóz kolejowy. Po 
siada on 20 metrów długości, nosi w zło- 
tych literach na białym gruncie firmę 
przedsiębiorstwa i jest jednocześnie pra- 
cownią i pomieszkaniem. Na jednym koń- 
cu znajduje się kancelarya naczelnika 
służby reklamy, a na drugim ogromny 
kocioł do gotowania klajstru. Tutaj go- 
tuje się codziennie rano klajster potrze- 
bny do przylepiania tysięcy plakatów i 
ałiszów w miastach i po wsiach. Między 


kie szaty z ułożonymi w nich systema- 
tycznie reklamowymi drukami. Nad te- 
mi szafami znajdują się tablice, na któ- 
rych są przylepione drukowane paski z 
nazwami miast, dokąd Wild-Weat się u- 
daje, i z przytoczeniem dat każdego od- 
dzielnego przedstawienia. Nad tablicami 
urządzone są pościele dla personalu. 

O czwartej rano każdy zrywa się ze 
swej pościeli i przygotowuje potrzebny 
mu klajster. Po dobrem, posilnem śnia- 
daniu, o wczesnej porze, kiedy większość 
ludzi jeszcze śpi, rozpraszają się już ci 
pilni posłańcy Buffalo Billa na wszystkie 
strony, roznosząc ogłoszenia o mającem 
się odbyć przedstawieniu. 

Już na kilka miesięcy przed przyby- 
ciem tego wagonu do danej miejscowuści 
zoslaje wybrane miejsce na arenę i po- 
czynione rozporządzenia co do zapewnie- 
nia wody i paszy, jak również co do za- 
prowadzenia osobnych pociągów osoba- 
wych z okolicy. Naczelnik służby rekla- 
my jest obznajomiony ze wszystkimi tymi 
szczegółami i posiada dokładną mapę ca- 
łej okolicy, na której są oznaczone miej- 
sca, gdzie ogłoszenia mają być umie- 
szczone, wszystkie drogi, szosy, małe ko- 
leje miejacowe i drugorzędne, jak naj- 


nych roamiarach tego olbrzymiego przed- | kotłem i kancełaryą są umieszczone wiel- | bardziej ożywione ulice większych miast. 
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Krakowianka, 


czekolada mleczna Wyrob 
na sposób szwajcarski Wlasny 


Adam Piasecki 


Kraków, Długa 1. 10, 


Największy wybór cukrów i czekoladek moleca  poryańska I. 2 (Hotel Drezdeńsk 


mógł. Przeglądną] się bliżej temu ciekawemu |towych uhrań, obuwia i futer t. z. konfek 
zjawisku i skonstaiowal, że prawa kieszeń, | cyonerom przyjmowania zamówień, dawało 
w której był pugilares z 8 koronami jest'się nam dlugo we znaki. Kiedy wreszcie 
zupełnie oderwana, a w innych — brak ze- wywalczyliśmy to, że lzba posłów przyjęla 
garka srabrnego z dewizką, scyzoryka, faj- ustawę zabraniającą konfekcyonerom przyj- 
ki itp. drobnych rzeczy. | mowania zamówień, wielcy konfekcyonerzy 

Pobicie. Dnia 1-go sierpnia wieczorem na czynią starania, aby ta ustawa upadła w 
przechodzącą ulicą Lubicz Anaslazyę Ciechh- Izbie Panów. Zakładamy przeciwko temu pro- 
kową, żonę kolejowego, napadł jakiś nic tesl i zwołujemy w Krakowie na dzień 6 


znany mężczyzna i zadał laską ranę w czo- 
ło. €. opatrzyło pogotowie ratunkowe. i 

Za awantury i pijaństwa w nocy ze śro I 
dy na czwartek został aresztowany Jędrzej 
Luraniec, 25-letni wyrobnik z Czernichowa. ' 
L. w stanie mocno podpitym robił na ulicy 
Radziwiłłowskie] takie krzyki, że obudził są: | 
siednich mieszkańców, którzy nie mając in- 
nego sposobu uspokojenia awanturnika, epo- į 
wodowali jego przyaresztowanie. 

Za ohrazę stójkowego. Czwartkowej no 


cy pociągnięto da odpowiedzialności dwóch * 


PP. J. iS., którzy w stanie nietrzeźwym į 


| fantastyczna w 4 aktach, Offenbacha, Po raz 


zachowywali się na ulicy Lubicz nader gło- 
śno i ośmielili się nawel ostro krytykować 


inteligencyę stójkowego, gdy ich wzywał do, 


porządku. 
Zdrowa kuchnia. Od 6 sierpnia otwarta 


będzie zdrowa domowa kuchnia, wydająca | 
obiady już po cenie 80 hal. przy sklepie | 
pod firmą A. Tylko przy ulicy Karmelickiej. | 


Obok aklepu jest ogródek. 


Z powodu adpustu w Kalwaryl Zebrzy- 
dawa'dej zamierza c. k, Dyrekcya kolei pañ- 


stwowej w Krakowie zaprowadzić dnia 15-ga | 


sierpnia br. z Kalwaryi następujące nadzwy- 
czajne pociągi onsbowe, a mianowicie i 
A pociąg og. 2 min. 20 po poł. do Krakowa 
L 
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Równocześnie zarządzi się, by kasy osobo- 
we w Kalwaryi cały dzień sprzedawały bilety 
do wszystkich pociągów. 

Otrzymujemy następujące pismo; Ręka 
dzielnicy grupy odzieżowej. Pra- 
wa dozwalające właścicielom składów go: 


sierpnia b r. Ogólne protestujące Zgroma- 
dzenie. 

Apelujemy przeto do wszystkich galicyj- 
akuh rękodzielników grupy odzieżowej (kra- 
wców, szewców, kuśnierzy elc.), aby na to 
zgromadzenie jak najliczniej przybyli. 

Za krakowskie cechy 
Aleksander Kal zyńati- 

ry 
trutru [wows'iago w Kra- 


Jan Pietrucha, 


Re; niuni 
kuwia : 

Sobota: „Samson i Dalila", opera w 4 a- 
ktach, Saini Saens'a. Po raz pierwszy, 

Niedziela: „Opowieści Hoffmana", opera 


Vy. 

Początek przedstawień o godzinie wpół do 
8 wieczorem. 

Repertuar teatru tudowogo. 

Sobota, dnia 4 sierpnia br.: 
dramat Maskoffa. 

Niedziela, dnia ñ sierpnia br. o godzinie 
3 popol.: „Kiliński”. 

Niedziela, dnia 5 siorpnia br. o godzinie 
8-mej wieczór: „Paweł i Gaweł*, wodewil 
J. Maszyńskiego. 


„Tamten*, 


Telegramy „Nowiń”. 
Z Królestwa i z Rosyi. 


Zamach rewolucyjny. | 
Warszawa. Pomocnik warszawskiego 
jenerał gubernatora został zamordowa. 
ny w Otwocku, letnisku pod Warszawą. 


Bunt w Seaborgu. 
Ho singfora | sierpnia, (Pet, aj. tel ) Po- 
łączenie z twierdzą Seaborg zostało przy 
wrócone. Bunt rozpoczął się niezndowole- 


a 


Z pierwszymi pociągami rozsyła “on 
swych ludzi na wszystkie strony na sta 
cyo kolejowe, aby zapewnili dobre miej- 
sca na afisze i ogłoszenia, które też na- 
tychmiast zostają przyklejone. Z brza- 
skiem dnia zajeżdżają przed wagon wo- 
zy, które rozwożą afisze 1 inne rekla- 
mawe druki po oddzielnych imiejscowo- 
ściach, których spokojni mieszkańcy 
wstając z łóżka ze zdumieniem spoBtrze- 
gają wszędzie ponaklejane wielkie obra- 
zy. "Ę 
Inni znowuż posłańcy udają się na 
innych wozach ze swymi garczkami z 
klajstrem i zapasami afiszów i zalepiają 
nimi wszystkie wolne miejsca w pod- 
miejskiej okolicy. Kiedy nieco później 
zoslaną olwnrte sklepy i magazyny, sta- 
ra się znowuż inny oddział agentów re- 
klamowych uzyskać pozwolenie kupców 
na umieszczenie w oknie wystawowem 
lub na drzwiach sklepów litografij i fo- 
tografij. Lepiej zamieszkałe części miast 
zoslają systematycznie odwiedzane. Od 
drzwi do drzwi rozdają niezliczone ilu- 


strowane prospekty, opisujące przedsta- 
wienia, podnoszące ciekawsze szczegó- 
ły i zapraszające wszystkich okolicznych 
mężczyzn, jak również kobiety i dzieci 
na te przedstawienia. W ten sposób roz- 


FI 


oryańska 29 Świeże kwiaty, bukiety i wi 
w Krakowie z własnego zakładu ogrodniczego K, Miciński. 


daje się dziennie 15.000 od 20.000 roz- 
maitych druków, w tej liczbie często ol- 
brzymie afisze. 

Organizacya tej służby reklamowej jest 
lak wyśmienita, że wieczorem przełożo- 
ny posiada dokładny wykaz, ile zostało 
rozdanych ogłoszeń i t. p. i tych wszyst- 
kich miejsc, gdzie zosiały przyklejone 
afisze i plakaty. Dłatwia to nadzwyczaj 
służbę inspektorów, którzy prędko wsię- 
pują w czynność po roznosicielach ogło- 
szeń. Niektórzy z tych inspektorów ma- 
ją polecenie odwiedzać rozmaite miej- 
scowości, ażeby się przekonać, czy a- 
fisze i plakaty nie zostały uszkodzone. 
Inni znowuż odwiedzają w sposób nie- 
zwracający uwagi sklepy i magazyny, 
czy właściciele ich wypełniają dokładnie 
przyjęte przez siebie zobowiązanie. 

Niepodobna oznaczyć mniej więcej do- 
kładnie, jakie sumy pochłaniają rocznie 
ogłoszenia, plakaty i wogóle reklama 
Wild-Westu. Dyrekcya oblicza jednakże, 
że musi wydać dziennie mniej więcej 
40.000 marek, ażeby rozpowszechnić o0- 
głoszenia w dostatecznie obszrnem kole 
publiczności. 


uujsóm 


diem wśród  żalnierzy L-mpanii mino- 
wej. do której przyłączyła się znaczna 
część artyleryi lortecznej. właśnie w chwili 
gdy dla wzmotnienia załogi przybyły z 
miasta dwie kompania piechoty. Zbuntowa- 
ni żołnierze podali się na trzy ufortyfiko- 
wane wyspy, położone w pobliżu, skąd o- 
tworzyli ogień na twierdzę z karabinów i 
armat. 

Garnizon, który pozostał wierny przy- 
siędze, odpowiedział ogniem. Wczoraj (wto- 
rek) ogień zmniejszył się. Połączaniu z 
twiardzą zostału ponownie przerwana. 

O godzinie *43 w nocy rozpoczął się 
ponownie ogień artyleryi, który z przer- 
wami trwał do rana. Kobiety i dzieci 70- 
stały na łodziach przewiezione z twierdzy 
do miasta. Położenie jest niezmienione. Za- 
toga atakująca zbuntowanych została wzmac- 
niong. Straty wojska wiernego sq małe, na- 
tomiast straty buntowników są znaczna 

Petersburg. Według doniesienia „Wie- 
ku XX“ widziana wczoraj wieczorem z Ilel- 
singforsu białą flagę na twierdzy Seaborg. 
Po pólnocy na jednej z wysp powstał po- 
żar. 

Peareburg. (Pet, aj tel.), Bunt w Saar 
borg został stłumiony. 

Petersburg. Z Helsingforsu donoszą, że 
wozorsj eksplauuwał magazyn prochu w 
Seaborgu znajdujący się w rękach bunto- 
wników, 

Petershurg. U buncie w twierdzy Sea- 
borg donoszą dzienniki tulejsze nasi 
pujące szczegóły: Bunt był od dawna 
przygotowany i wprost trudno pojąć, dl 
czego władze wojskowe me wpadły w 
śniej na jego trop. Bezpośrednim pow 
dem buntu miała być odmowa wiadz 
wypłacenia załodze specyalnego dodalku 
na wódkę. 

Walwa trwała tezy dal. Zginęłu 28 uf 
carów | 400 iuuzi. Kanonada Lrwała do 
wieczora w środę. Abuniowani mieli za 
mało śradków żywnokbwi, szczególnie chle- 


ba. Agliatorzy umknęli w przebraniu cy- 
wilnem, 
Helsingfors. Wszyscy powstańcy w 


twierdzy Seaborg poddali się. Na rozkaz 
cara ustanowiony będzie osobny sąd dla 
ich osądzenia. 


Bunt w Kronsztadzie. 


Patarshucg „Now. Wr.“ donosi z Kron- 
sztadu, że pogłoska, jakoby tamtejszy gar- 
nizon się zbuntował, jest nieprawdziwa), 
natomiast wybuchły niepokoje w 11 i 7 
oddziale floty. Telegraf bez drutu ad dwóch 
dni nie funkcyonuje. 

W Kronsztadzie w jednym ekwipaża fioty 
wybuchły niepokoje, które przy poinocy 
wiernych żołnierzy zostały szybko zgniucia: 
ne, Musiano zrobić użylek z broni palnej. 

Petersburg. (Urzędownie). Wczoraj 
wieczorem wybuchły w Kronsztadzie nie- 
pokoje. Marynarze czwartego oddziału 
ilaty opuściki po godz. 1 w południe ko- 
szary. Na ulicy połączyli się z grupą a- 
gitatorów cywilnych, którzy na nich o- 
czekiwali, i udali się razem przed mie 
szkanie komendanta portu. Zawczwany 
oddział piechoty rozpędził zebranych, tro- 
biąc użytek z broni palnej. 

W tym czasie wybuchły także niepo- 
koje w drugim oddziale floty, gdzie ma 
rynarze postanowili opuścić koszary. 
Buntownicy z czwarlego oddziału usiła- 
wali wykonać atak na arsenał i wył- 
maé drzwi. Piechota odparła ich z po- 
mocą mitraliez. Wobec nieudanego ala- 
ku buntownicy zwrócili się ku fortowi 
„Konstantyn*. Gdy się zbliżyli — wido 
cznie na skulek poprzedniego porozumie- 
nia — wywieszono z fortu czerwoną fla- 


ece 


poleca Szanownej 
P. T. Publiczności 


ge. Buntownicy obsadzili następnie fort. 
Ostrzeliwano go do godziny wpół do 6 
rano. Runtownicy poddali się wreszcie; 
spokój został przywrócony. 

Podczas walki ze zbuntowanymi i Hu- 
mem zginęli: kapitan marynarki Radio- 
now, kapilanowie fregaty Dobrowolski i 
Szumow, oraz kapitan Stojanowski. Itan 
ny jest kontradmirał Betlemiszew, ka- 
piłanowie fregaty Krynicki i Patkow oraz 
chorąży Malcew. 

Przybył tutaj pułk gwardyi finlandz- 
kiej. 


nCzer wonna gwardya“. 

Petersburg. Z Holsingforsu donoszą da 
pism talejszych, że proklamowano tam strejk 
jeneralny. Wyłączone zostały od strojku: 
dział zaopatrywania miasta w żywność, o 
kwietlenie mi a i wodociągi. 

Kolej z Helsingforsu da Aba znów uszko- 
dzono, 

Helsingfore. (Pot. nj. tel.). Poniewa 
jeneralny się nie udał, rozwija , 
gwardya” gwałtowną czynność, 
czego przyszło do starcia między 
licyą. Na miejsce starcia wysłano wojsko, 

Hslligafurs 1 sierpnia „Pet. aj. tel" 
Strejk |enaralny propagowany przez ro- 
botników i przez „czerwoną gwardyę* nle 
pawiódł się i przyszło jedynie do poszcze- 
gólnych wybuchów. W mieście jeszcze apo- 
kój nie nastąpił, jednakże ruch jest pra- 
wie normalny, w środę w nocy przybyło 
tu wojsko. Władze sądowe domagają się 
uwięzienia w twierdzy 11 osób prywatnych, 
które podczas tłumienia niepokojów w por- 
cie pojmano z bronią. 

Podobnież będzie wytoczonym akt oska- 
rienia tym osobom, które uszkndzały linia 
telegraficzne i tor kolajowy, lub też zaję- 
ły lokomotywy i wagony. Tor kolejowy u- 
szkodzono w nocy w różnych punktach 
We wtorek zatrzymano pociąg pospieszny 
i pociąg pocztowy z Petersburga. Qzęść u- 
szkodzeń naprawiono pod osłoną wojska. 
Ciągle bywają stwierdzone świeże nszko- 
dzenia telegrafu. W mieście spodziewają 
się przybycia 88: adry. 

Heisingfars. „Pet. aj. tel" donosi pod 
datą 1 b. m. W szpitalu zmarł w nocy 
marynarz z krążownika „Fino“, który zer- 
wał z twierdzy Skotudden czerwony sztan- 
dar umieszczony tam przez powstańców 
przyczem odniósł postrzał. Ogień altyleryi 
na twierdzę ponownie podjęto. Ranni są 
przewożeni do miasta. Garnizon wierny 
pozostały w twierdzy wzmocniono piecho- 
tą. W mieście wybuchły niepokoje wśród 

czerwonej gwardyi*. 

Heisingfurs dnia 2 sierpnia (Pet. aj. tel.) 
Wczoraj o godz. 7 wieczorem okręty pan- 
corne „Cesarzewie" i „Bogatyr“ otwo- 
rzyły ogień na fort obsadzony przez zbun- 
towanych, z odległości 60 kabli. Fort ten 
z razu odpowiadał ogniem ale o godz. 9 
wieczorem ogień ze strony fortu ustał po- 
czem pojedyncze szalupy opuszczały ostrze- 
liwaną wyspę 


Zbuntowany krążownik. 


Petersburg. W mieście krążą pogłoski, 
że krążownik „Pamiat Azowa* zbuntowa 
się u wybrzeży zachodnich. Zbuntowana za- 
łoga miała wymordować oficerów. Okręt był 
przeznaczony do Sveaborga. Krąży on obe- 
cnie po morzu zachodniem, jako okręt 
piracki 

Petersburg, Jak Pet. aj. tei. dowiaduje się 
z Rewia, potwierdza się wiadomość obun- 
cie załagi krążownika „Pamiat Azowa*— 
Ztuniawana załoga zamordowała komen- 
danla i czierech oficerów tego okrętu. 


Bunty w armil nle ustają. 

Tyflia. (Pet. aj. tcl). Dnia 30 lipca zbun- 
towało się 5 kompanii samurskiego puł: 
ku p., stojącego we wsi Daszlagar. Żbun- 
towani zabili komendanta pułku, komen- 
danta batalionu, dwóch oficerów, i du- 
chownego wojskowego. Z miejscowości 
Groźnyi wysłano wojsko celem stłumienia 
buntu, jak również z Tyflisu 4 bataliony 
strzelców. 

Tyfls. (Pet. aj. tel.). W 88 samurskim 
pułku p. zbuntowało się 9 kompanij. Po 
przybyciu kozaków buntownicy poddali się 
i wydali 4 głównych przywódców, Olice- 
rowie pozostałych kompanij tego pułku, 
stojących poza obrębem wsi Daszlager, 
prosili wicekróla o użycie ich przy umie- 
niu buntu. Z Tyflisu wysłana oprócz czte- 
roch batalionów strzelców także kompanię 
z karabinami maszynowymi. Tełegraficzne 
połączenie z Daszlagrem przywrócono. 

Amneatya ? 

Petersburg. „Wiek XX. donosi, że we- 

dług krążących w Petersburgu pogłosek 


„| gabinet Stołypina ułożył projekt amnestyi, 


która będzie ogłoszoną w przyszłym ty- 
godniu. Amnestya nie będzie rozciągnięta 
na członków organizacyi bojowych. 

Berlin. Do dzienników tutejszych donoszą 
z Petersburga, że w rocznicę wydania ma: 
nilesta konstytucyjnego ogłoszona będzie a- 
mnestya dla skazuńców politycznych 

Odezwa wybarska. 

Patershurg. Jak donosi „Now. Wremia*, 
odezwa wyborska krąży w Moskwie w o- 
gromnej liczbie egzemplarzy. Policya zażą. 
dała od właścicieli drukarń podpisów, że 
nie będą jej drukowali, przywieziono ją 
jednak do Moskwy już wydrukowaną, 0- 
dezwa nie wywarła zbyt wielkiego wraże 
nia; za to wielkie wrażenie wywarły krą- 
łące w Moskwie odezwy do ludu, wydane 
przez Związek włościański, pocztowo-tele. 
graficzny, kolejowy i partyę socyalno-de- 
mokratyczną, Odczwy te zalecają też same 
środki, co odezwa wyborska, przyczem mó- 
wią też o możliwości strejku powszechne- 
go, kiedy nadejdzie ku temu odpowiednia 
chwila. W każdym razie nie ulega wątpli- 
wości, że obecnie o strejku po- 
wszechnym niema mowy. 

Prasa o zmiansch w rządzie. 

Petorabury. Suworin zachęca w „Now. 
Wr.“ działaczów społecznych do przyjęcia 
proponowanych im tek ministeryslnych. 

Natomiast „Rjecz* pisze, że hańba, jaką 
okryją się ci, którzy zgodzą się wejsć do 
gabinetu, nie da się zmyć nigdy. Przepa- 
dną oni na zawsze w opinii publicznej. 
Organ kadetów z sarkazmem dodaje, że 
Mikołaj Lwow, który przeszedł na wybo- 
rach jako członek partyi „Wolności ludu“, 
jutro może będzie podpisywał rozporzą- 
dzenia, zabraniające urządzania zebrań i 
zamykające pisma. 

Potersburq. Główny urząd telagraficzny 
obsadzana dzisiaj w nocy wojskiam. 


Aresztowania w Odaasie. 


Londyn. Z Odessy donoszą: Wrzedmie- 
ście robotnicze zostało otoczena przez ko- 
zaków, Policya wtargnęła na ulice i aresz- 


t|towała kilkaset osób, co do których istniało 


podejrzenie, że należą do wielkiego komi- 
tetu strejkowego. Aresztowanych zakuto w 
kajdany i odprowadzono do więzienia cen- 
tralnego. Kozacy zrabowali wiele magazy- 
nów żywności. 
Skrydław odwiedza skazanych marynarzy. 
Sehastapal. Przedstawiciel Pet. aj. tel. 
rozmawiał wczoraj z dawódcą floty Morza 
Czarnego, admirałem Skrydłowem. Admi- 
rał nie uznaje ekonomicznego tła niepoko- 


jów we flocie, lecz tłomaczy je jedynie 
propagandą rewolucyjną oraz szczupią li~ 
czbą oficerów. Skrydłow odwiedził wczo- 
raj marynarzy skazanych za udział w nie- 
pokojach w listopadzie z r. 

Pozostał on ze skazanymi sam i przed- 
stawił im, jak [ałszywie postąpili nie uzna- 
jąc trybunału wejennego, przez co ode- 
brali swoim obrońcom możność dowiedze- 
nia nieprawidłowości popełnionych w cza- 
sie śledztwa. Gdy Skrydłow przy końcu 
rozmowy zwrócił się do żołnierzy słowa- 
mi „bracia“, odrzekł jeden z nich: Nie 
jesteśmy „braćmi" lecz skazanymi na ro- 
boty przymusowe. 

Śkrydlow: Wyrok jeszcze nie został po- 
twierdzony i dla mnie jesteście jeszcze ska- 
zanymi do batalionów karnych. 

Skrydłow, który zabawił u skazanych 
o %-ej do godz. 2-giej ujął sobie tera ma- 
rynarzy, Admirał nie ma zupełnie nadziei, 
aby była łatwą rzeczą przywrócić spokój 
wśród floty. 

Zamordowanie i pogrzeb Harzenstelna. 

Petershurg. Z Moskwy donoszą, że 28- 
mordowanie pos  Herzensteina dokonane 
zostało prze» „Związek prawdziwych ro- 
syjskiech ludzi,“ Związek miał podobno u- 
chwalić wymordowanie wszystkich najwy- 
bitniejszych postępowych posłów Dumy. 
Ponieważ Herzenstein był pochodzenia ży- 
dowskiego i zajmował wybitne stanowisko 
wśród kadetów, wybrano go jako pierwszą 
ofiarę. Wiadomość o zamordowaniu Her- 
zensteina wywołała w Moskwie bardzo 
przygnębiające wrażenia 

Teriokl, (Pet. aj. tel.). Wszyscy przy- 
wódcy kadetów przybyli tutaj wczoraj, 
Pogrzeb Herzensteina ma się odbyć w 
Moskwie. Jak słychać zamordowanie Her- 
zensteina nastąpiło na rozkaz „Związku 
czynnej walki z anarchią*, 

O dokonanie morderstwa podejrzane 
są dwie osoby. Podejrzanego o udział w 
morderstwie żandarma, którego kilkakro= 
tnie widziano z owemi osobami, areszto- 
wano. 


Różne wiadomości. 


Automobile da zamiatania ulic weszły 
tymi dniami w życie w Paryżu. Aparat zaopa- 
trzony w gęste szczotki, zastępuje siłę 15 koni 
i 20 ludzi i w ciągu godziny oczyszcza z bło- 
ln i kurzu drogę, o odległości 5 do 16 km 
Samochód luki jost zaopatrzony w 2500 li- 
tirów wody, a przyrząd szezotkowy miorzy 
20 metrów dlugości. Odpowiedni przyrząd 
układa zmieciony kurz i błoto w kupki. Au- 
tomolil do zamiatania waży przeciętnie 2500 
kg., a zaopatrzony w szozolki i wodę waży 
razem 6000 kg. 


Kumor warszawski. 
— Z czego pan żyje? 
— Z browninga. 

Ile pan zarabi 
— Sto rubli dziennie. 
— Czy pan pracuje w swoim interesie? 
— Nie, w cudzych. 


Do wynajęcia tanio 
dwa widne, przyjemne 
pokoje parterowe. 
Wiadomość: ulica Zacisza 7, parter. 
Sklad fortepianów 


W.BARABASBE 


Kraków, L. 38, I. p Linia A-B. 
(Dom W-nego WI Fischera.) 


Tani sklep chrześcijański 
„Pod Kościuszką* 


*rakowia niięn Miuelajnka I. 1 


polecu na obeeną porę: Materya modna wełniana, valle, batysty, zefiry 
kretony, perkala, satyny I t. p. — Bluzki | halki gatowa. — Firanki oraz 
hlalizną staławą. — Blallzna damska | męska własnego wyrobu. — 
Krawaty w najnowszych faeanach. — Wyprawy ślubna. — Ceny 
bardzn nizkie i stałe. — Próbki wysyła a adwra tal? 


Sklem w niedziała i áwiata' umbnie'a 


, 


Ogioszóswia — Za eto ogłoszeń :sdaktya nie odpowiada. 


Poszukiwane. d PT ap E ZW JE Hr ARS OSTRZE: UWAGA!!! 
Pianino A N OE « 4 m | | Przy jadnym z większych pla- 
Adminiatracyi „Nowin! o Td SALON FRYZYERSKI dla PAN || PANÓW (ców miasta Krakowa jest da 


objęcia w zastępstwo od 1-go 
października 1908 r. trafika 
wraz ze sprzedażą stempli, 
marek pocztowych oraz poje- 
dynczych gazet. Bliższe wiado- 
mości w handlu loteryjnym przy 
þu’. Mikołajskiej L 5. 128 


| Kolporterzy 


potrzebni zaraz 


PIOTRA ŁABUŻKA 
w Krakowie, ulica Szewska 1. 4. 


urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszeł- 
kiemi wymogami pierwszorzędnych modernistycznych zakładów 
fryzyerskich, utrzymuje na składzie wszelkie przybory lualetowe. 


Wielki wybór grzebieni I szpilek do włosów, — Pertumerya krajowa i zagraniczna, 


P giumazyainy oteni 
Abituryent Seaan. ktora 
mu dapomote do ukończenia stu- 
dyów. Łaskawe zgłoszenia pod 
ene; po-ta-resianta, Kra- 

Ów. 


PANIENKI 


potrzebne do ekspedycyi 


w fabryce farb na Zwie- s. IA TOAT Y Wiadomość: 
rzyńcu. e Kraków, Plac Matejki 6 
KKRK KRARK I. piętro. f 


STORY ta maA 
patyczkowe, automatyczne, Żalu- Przyjmę na mieszkanie 


2ye doszczułkowa, nyatem na wał- i ó 
kach i rolkach, jakotoż Rolety 2 S FU DENT W 
płócienne z namozwijaczem pra- 

wdziwia amerykańskim najlepazej WRAZ z CAŁEM 
jakości po bardzo przystępnych UTRZYMANIEM, 
cenach, poleca fabry ka ralet i ża | opiEKA RODZICIELSKA 


lazyj pod firmą 488 
Władysław Pędziwiatr FORTEFIAN W DOMU. 


w Krakowie, Zwierzyniecka |. B.| Pliższych wiadomości zasięgnąć 
4 można przy ulicy Staohowaklega 


MILLAIE L 24, 1. p. (oficyny). 628 
Zaklad pogrzebowy 


Józefy Nowińskiej 


Psy legawe 
dobrze ułożone, oraz 
Jamniki 
aa da sprzedania. 
Zgloszenia przyjmuje 
L. Wucaff, Balice. 767 


ROWER 


motorowy w dobrym stanie 
do sprzedania. 
Wiadomość u dozorcy domu 


Rządowa R uprawniona 


fabryka wód mineral, sztacznych i specyalnych leczniczych 
pot mą 
K. Rząca | Chmurski w Krakowie 
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 
wyrabia pad kantrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lek, polecana 
przeź toż Taw. 211 
wady mineralne sztuczna 
odpowiedające składem chemicznym wadom : Biliiskiej, Gieshu- 
hłarakiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg Kissiogen 
tudzież 
spacyalnia lecznicza 
jak: litowa, broniawą, jadową, żelazistą, kwaśrią oraz wody 
laoznioze normalna z przepiau Prof, Jaworskiego, 


ul. Wielopole 1. 7. vanti Sprzedaż częsikowa w gpiekach | droguerynnb, Cenniki na żądania franka. i Rd 
Kieszkania Kraków, ulica Mikołajska 14, telef, 248, 


CEE, Á nni ñ posiada na składzie wielki wybór Irumlen metalowych, dę- 
do wynajęcia. Dwóch młodych pomocników i 5 praktykantów poean, yszowenyc 1 8 abkiega deseme eres ulekcd 
Obszern pokój kawalerski, A ki ALIKE i więk K sztucznych, metalowych i azari 
FAAO  tmeblowani „o g|do nauki destylatorakiej potrzebuje zaraz największa w Kra- Zaklad zaopatraony jeat w nowe wapanlale dekaraoye, 
oknach, sloneczny, z widotlam ra kowie i okolicy parowa fabryka wódek polskich ayla służbę do pogrzebów, w bogatych Hberyach stylowych, 
p Gie św. Jacka i na X urządza pogrzeby od EWA do ARE CE 
lanty, z osohnem wojściem, pod szych, ze znaną sumieńnością I punktualnością, czyniąc wagel- 
przystępnymi warunkami da wy- ROMANA MARCZY SKIEGO kie możliwe natępatwa. — Podejmuje się sprowadzania i 
nejącia katdej chnili przy ulicy | Zwjgrzynieć, Pałac 2. filla Kraków, ul. Floryańska 32. ||] przewosu uwłok se wazystkich i da wazyatkich państw Ea- 
Btalarakiej 1. 4, II. p. w oficynie ropy. — Powiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, 


Wiadomość tamże od 1—9 w po- BRSYEER SRZZZEERSSSE krzyża eto. 
udnie lub u stróża, A IER H * ZORY SZDSZ NĄ 


MAGAZYN MEBLI 
I ZAKŁAD TAPICERSKO - DEKORACYJNY 


Kajetana Dudziaka 


w Krakowie, ul. Floryańska l. 36, I. p. 


Posiada na składzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypial- 
nych i salonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, 
pokrycia meblowe, materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp, 
Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompłetnych mieszkań, tapetowa- 
nia tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich innych 
robót w zakres tego zawodu wchodzących. 


Za utrzymaniem w liście w znaczkach poczłowych 45 kal. 
Księgarnia katolicka Dra Władysława Milkowskiego 


w Krakowie 6, św. Jana (Hotel Saskl) 
wynyła natychmiast broszurkę 


PORCYJUNKULĘ czyli SKARB ŁASKI 
serafcznego cakożedstwa dw. O. Franciszka, 


Nabożeństwo do Najś. Maryi Panny Anielskiej 
za I K 30 bal. wysyła siq 3 egzemplarze, 


Í Największy zakład pogrzebowy 


Jaa WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien 
przy ul. św, Tomaaza I. 4 
(tuż przy placu Szezepańskim) Telelon Nr. 331. 
Filia ulica Kopernika I. 6, 
Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
padejmuja sią przewozu zwłok do wszystkich 
krajów Europy. 

Zaklad posiada wlaene nowa najwapanialaze karawany. 


Posiada w aens KATAKOMBY, odstępuje miejsce 

pojedyneze na wieczna czasy lub” przyjmuje zwłoki 

do tymczisowego przechowania za miernym czynszem 
miesięcznym, 

Tadanannanara awatary ear 


Oliwę do maszyn rolniczych 


mineralną krajową, 


o Z 


3 T) ma dwa dni w + OE 


CE OEETEEEEPEP 14 UPAYUWUASY LLI 44499 1115] 


kaukazką i amerykańską. 


Oliwę lecerską. Oliwę rzepakową. Smarowidła na 
wozy belgijskie i krajowe. Latarki stajenne, sma- 
rowidła i lakiery do uprzęży. Wiaderka do gasze- 

nia ognia polecają najlaniej 40 


Reim i Spółka, Kraków. 


2000000400000 >> 


TEATR ROZMAITOŚCI 


W PARKU KRAKOWSKIM. 


PROGRAM 
od 1-go do 16-go sierpnia 1906 r. 


BLLEŃ OTTMAR 
subretka, 
MLLE ARPIDA 
mistrzyni na arfie, 

LES PORTËS 
międzynarodowe wyścigi na kale i motocyklu na scenie. 
THE ORIGIN. BROTHERS ADRAS 
akt. gimnastyczny. 

LOS PRIMITIVOS 
akrobaci hiszpańscy. 
FERRY— PERRY 
karykatury. 
JEAN PAUL 


humorysta z Bawaryi, ulubieniec publiczności monachijsk. 


Przedstawienie kinematografu najnowszych zdarzeń. 


Początek przedstawienia codziennie o godz. 8 v ieezór. 


XTIELI (TTIIXZI: DES: ve 


Wydawca 


Lacyn» STrcpańska Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepałali, 


Sobota i niedziela, 4 i $ sierpnia br. 


NA BŁONIACH 


przedstawienia dziennie, bez względu na pogodę. 
Pa południu a godzinie 2-glej — wieczorem d godzinie 8-mej 


Wutęp na przedsiawienia: po południu od godziny l-azej — wieczoren od godziny 7 mej. 
Przedstawienia popołudniowe Aą takie same jak wieczorna. 
Wasystkie miojroa dla Ben, Publiczności są umieszczone pod nieprzemakulnem nakryciem 


BUFFALO £$ BILL’S 
WILD 4 WEST 


A Congress of Rough Riders oi the World 
(najanakemital jeżdżoy w iwiadia) 
pod osgobiatam kierowniotwaem 


Pułkownika W. F. Cody, „Buffalo Billa“. 
KEN 


Występ pożegnalny. 
Ba saeig mniedać zmposcdoości e KAN guur waayciko jesi maram w porówsanki z 1am, 


I Największa 
3 pociagi 
specyalne. wystawa świata, 
>Å która zabawia | poucza, 


~ 


EE Występ A Jeżdźców. 


omenie się dzikiego 
Zachodu ze 
Wschodem. 


Jadyna i hezkonkuranayjne 
przedstawienia 
jeńdżoów Euroj Azyj, Afryki i 
| Ameryki, poshodzy yek zgor Ki 
IE og a. als 


F Tisa ig je 
rsy nam TANA tywy obras asiaki woj- 
skowaj nowanaj doby. 


oe 


Franzę zwróciś uwagę na dalsza 
porywającą osobliwoań! - 
ich Kozaków, anierykańskiak 


1800 
kidzi Grupa japońskich: „Samurai“ 
i się amyl dawnym! | nówazymi manowrami 
lecui. -E 
Zachód i Wachód. — 


100 Iudyjakiak czarwanoskarców 
Naazalniay, wojownicy, komy i dniaci. 
-a0 
pa BI, mistrz w strzelaniu z kania, pokata nam aonda. 
h wną pewność strzała na galopującym koniu. 
ce widowisko walk, w zj rd bierze udzia? 800 [ndyaa, 


óra D p Z 4 rz i pod „Utta Big Worn” a 


Podleśdścy: Bic TE 
órej apotedzą „jest: „Ostatni wysok Cuktera" | jego bol 


Zapowledziane przedstawienia odbędą się bez względu na pogodą, 


Wasysikia punkia programu możną 
widsiad za jednym biletem. 


Wlaczorom oświatlanie areny dwiatlem 
alektrycznem do jasności dnia. 


Ceny miejsc: 


I miejsce K 2.—, Krzesło numerowane K 4.—, Miejsce rezerwowa 
K 5.—, Krzesło w loży K 8.—, Loża (6 krzeseł) K 48 —, 


== Dzieci poniżój 10 lat płacą na wszystkich miejscach połową. =*= 
Woześniejsza sprzedaż biletów po K 5.— i 8.—, odbywa się od 
718 godz. 3 rano w dniu przedstawienia. 

W księgarni D E. Friedleina, Rynek gł. 17 bilcty na przedstawienia 
niedzielne sprzedawane będą w niedzielę od godziny 9—11 przed południem. 
Tarnów 3 sierpnia. Bielska Blała 6 sierpnia. 
Morawska Ostrawa A alarpnia. 


Rzeszów 2 slarpnia. 
Ciaszyn 7 sierpnia. 


Drukutnia J. Finchera w Krakowie, Grodzka 53. 


